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KRZEMIONKA W PRZYRODZIE. 

II. 
PJ:ASKO \-VI EO 

przez 

Jan a T re j dos i e wi cza, 
proj: uniuJer.~ytetu. 

J e~eli pio.sek zo.lega ró~ne i nielriedy o gro
mne llrZestrzenie powierzchni ziemi, to nie
mniój od niego l'ozpowszcchnionym w przy
roclrie jest ta.k~o piu.skowioc. N::t7iwa. j u~ Lego 
1mm1enia wslcn.zuje, że mnsi on być utworem 
do pin,sku J>ardzo zbli1.onym. I w rzeczy sa
mój, przypatrując się. dokładnie wielu pias
kowcom, dostrzegamy, że przedstawiają ró
wnie~ . nagromadzenie się niesłychanie wiol
k~ój ilości ziarn mitieralnych , więcej lnb mniój 
drobnych, tylko nie luźnych jak w piasku, 
lecz już ~pojonych ze sobą z11>pomoc~ wyró
żniającej si~ od nich masy. Mn.sa tn.s pospoli.:. 
cic nazywanaspojem alpo lepiszczem, wypeł
nia między ziarnami będące })l·zestwory; Zim~-· 
nn, składnJą,ce piaskowiec, są, takM trwałe i 
zmienne. Pierwsze . tworzy. krzemionka kry:. 
stn.licz~ (kwarc),· ~bo niekiedy i bezpostacio
wa, drugie znś składają s~~ ·najczęściej :z ht
szgzek: miki; · zio.1·n faldspatu i ghi.uko'niti.t (w o- . 

dnego krzemianu !i:elaza i potasu). Ziarna 
kwarcu są po wiQkszój części kanciaste, r za
dziej całkiem okrągłe·, białe, albo przezL'oczy
ste i bezual'wne, cznsem nA- nich zn:ajduj!jj się 
nierozwinięte płn.szozyzuy lo:ysta.U czne, albo 
nawet zin.rno. to tworzą krysztultri piramidal
ne i wtedy złoiono z nich pin.skowoe no·sz!ll 
nazwę ki·ystu.licznych. Zin.rno. l.ub gruzełki 
krzemionki bezposta,ciowej bywają przezro-:
czy~:;te, blyszCZfliCO i rueraz O pięknój barwie 
ró"~owej, oraz· ~ywej zielonćj, albo tylko prze
świecm.jąoe, lub woa.le nieprzezroczyste i ma
towe. Nn.jczęśoiej w piaskowcach przeważnfl! 
c:t.ęść :składową sto.nowią ziarna trwałę kwar
cu, rzadziój ju~ krzemionki bezpostaciowej, 

.lecz spój pospolicie się z'najduje tylko w bar
dzo niewielkiej ilości. Bywa on batdzo :roz
maity: składa się z ·]rrzemio.n:Jri, węglan:u wa-

. pnht, gliny, marglu, woda~u. lnb tlenn~ku że
·lnza, z przytoczonego ju~ glaukonitu i innych 
oial minern.lnych. Łatwo odga<lufltó, it piasko
wce ze s pojem ln·zemionkowym należ!ll do ka
mieni najtward~zych i naJwytrzymalszych. 
. Od rodzaju spoju zależy najczęściej i rozmaita 
barwu.; 'j~ką posiadają piaskowce. Szarą lub 
białą w różnych odcieniach barwę nadaje ~m 

. spój ln·zemionkowy" czysty wapienny lub gli
niasty; żółtą, brnnatt;1~ i czerwoną udziela 
·spój żelazisty, a zieloną - glaukonitowy; 
barwę Wl'eszcie cieri:ul.fll i czarną, sprowadzaj~ 
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drobne cząsteczlr.i smolne lub węglowe, do
mięszane llO ziarn kwarcowych. 
Wielkość zio.rn w pin.skowcn jest niejedno

stajno., a. st{\d odróżnin.jll! go nn.: pospolity, 
grubo- i urobno-zin.rnisty; w pict•wszym ziar
no. s~ wielkości prosa, w drngim - nieco 
większe od grochu lub jemu równe, w osta-. 
tnim - równe z gorczyc!lJ i od niej mniejsze. 

Nn.dto, ze względu nn. rodzaj spoju, nazy
wajll! jeszcze piaskowce: krzemionkowym, wa
piennym, gliniastym, marglowatym, ~elazi· 
stym, glankonitowym; nazwisk tych odznaoza
jf!Jcych jego oddzielno odmiany ,jest więcej, lecz 
przytoczyłem tylko główniejsze, o których 
w krótkości wspomnę. 

W piaskowcu krzemionkowym spój składa 
się z krzemionki i po większój części jest go 
tnk mało, ~e wskutek tego zia:ma kwal·cowe 
wzn,jemnie się ze sob~ stykodą. Jeżeli zaś 
zm1.jduje się w nieco większej ilości, wówczas 
pin.skowico ten tworzy kn.miań wielce twardy 
i wytrzymały, w którym ziarna kwarcowe 
i spój jo łączll!CY trudno od siebio odróżnić. 
Tn ua.lcżf!J także wy~ wspomniane piaskowce 
krystn.liozne. 

Piaskowieo wapienny posiada spój, złożony 
przowa~nie z węglanu w~~pnia., częato z do
mieszką węgln.nn żelaza i węglanu magnezu, 
,jak to ma miejsce w piaskowcach z Tatr i 
okolicy 'Wiednia. Ilość spoju bJwa bardzo 
zmiimuu.; zmmo Sf\l piaskowce wapiennfl, np. 
pod Wiedniem., w których znaleziono: węgla

nu wn.pnh~ ótl 0,62 do 81 ,lOOfo, węgl::mu żela
za od O,U4 do 4,86%, węglanu. magnezu od 
(),42 do 8,80"/o. Węglan wa1)nia, wypełniający 
przest.wory mjęuzy zit~ruam:l. kwarcuwemi, 
jest wapieniem zbitym, albo też w stanie wy
iaźnic kl-yatalicznym. Tak zwany piaskowiec 
kryształowy o.lbo fontenoblosld przedstawia 
szozególnll! a ciekaw~ odmi~tnę opisywanych 
piaskowców. Nazwu. jego poszła stąd, M po 
raz pierwt~zy był znaleziony w Font:tineblean 
pod Paryżem i występuje w krys?Jta-lach na
zywanych 1·omboedrami, to jest w postaciach 
prawillłowycL., ograniczonych sześciu jedna
kowami l'Ombami czyli kwadra.tami nkośnemi. 

W piaskowcu kryształowym. spój · składa się 
z krystalicznego węg·lanu wn.pnitt, którego 
ilość wynosi m~wart~ część cn.łej masytego 
piaskowca. Tn. znaczna ilpść węglanu wapnia 
była prżyczynll!, ~e jego ozą.steożlci. były w sta
nie podczas k1·ystalizowania się pocią:gać za 

~ob~ zim.·eczlm kwarcowe i z niemi razem 
układać się w :omboeury, wskutek czego po
wstały piaskowce krysztn,łowo. Wytrzyma
łość piask-owoów wapiennych jest wogóle nie
bardzo wielk11. Z kwasami burzą się mniej 
albo więcćj i przez to łatwo je odróżnić od in
nych piaskowców. 

W piaskowcu gliniastym spój tworzy glina 
maj~ca z11zwyczn:i rMme .barwy. Ilość jój czę
sto bywa dosyć wielka, a wtedy piaskowce 
takie nie posiadają. znacznej · twardości. Ziarnn. 
trwałe kwnrcu s~ pospolicie miałkie i ostro
kanciaste. Obok nich wszn.k2e znajdują się 
nierzadko ziarna feldspatn, łuszczki miki, albo 
czasom małe, a bardzo liczne kulki wapienne. 
Piaskowoe gliniaste łatwo jest rozpoznać po 
stęchłym zapachu gliny, jaki wydzielttj~ ze 
siebie, skoro na nie chuchn.ć będziemy. 

Piaskowieo marglownty zajmuje pośrednio 
miejsce między wapiennym a gliniastym, 
albowiem spój jego marglowy jest mięszaniną 
gliny z wapnem w stosunkach bardzo zmien
nych. Spój ten, który się raz zbliża więcej do 
wapna, dl'ugi raz do gliny, często wprawdzie 
znajuuje się w znacznej ilości, jedna.k!2:e prze~ 
wa!2:nym składnikiem tych piaskowców są po 
większej części ziarna kwarcowe, do których 
bywaj~ nioldedy domięszane okruchy fcldspa~ 
tu i łuszczki miki. Piaskowce mn.rglown.tc 
maj !l! twardość nieznaczną, a barwę najczęściej 
szarą w ró~nych odcieniach, oraz żólt1Lwą. 
Z kwasami często silnio się burzą. 

W pin.skowou Mlazistym spój składa się 
z wodanu albo tlennilm ~olaza, często w ści~ 
s.lym związku z mał~ ilością wapna lnb gliny. 
Zirt.l'lltt. ltwarcuw~ nietylko 2e s~ złączono 
tym. spojem, n.le jeszcze i otoczone oienklłjego 
powłokl\:. Czasem spój został rozdzielony nie· 
jednostajnie po oo.łej masie piaskowca, przez~ 
co w tych miej soach, w których się. więcej 
nagromadzi·ł, powstały centki brunatne, po· 
dobne· do znajdujących się na skórze tygrysa. 
P iaskowce z takiemi centkami zostoJy tet 
p1·zezwano tygrysiemi. Odmiana ta znajdt~e 
się i u nas: widziałem jEL w górach Święto· 
krzyskich, mianowicie na szczycie Łysicy. 

Nt1koniec bardzo wMn~ odmianę stanowią 
piaskowce glaukonitowe albo zielone, w któ·. 
ryeh op1•óoz ziarn kwarcowych S!Jl jeszcze 
w większej lub mniejszej ilości małe ziareczka 
glaukonitowe, spój zaś jest wapieu.ily lob 
ma1·glowy, a niokiedy żło~ony po części z gla.u~. 
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kouitu proszkowatego. Zin.reczka glaukonito
we wielkości!:\ dorównywa.ją, prosu, kształtem 
Bt\ podobne do prochu, a barvvę posiadują zie
loną, udzielającą się samym piaskowcom. 

'opisane powyMj piaskowce tworzą potę~ne 
pokłady, bądź nad powierzchnią, bądź ukry
te pod ziemią. Rzeczą jest dowiedzioną, ~e 
występuj~ one we wszystkich formacyjach 
tward~j powłoki naszego globu, osadzonych 
p1·zez wody i w składzie ich znakomity przy
jęły udział. Całkowita jednakM wielkość 
masy wszystkich razem piaskowców nie jest 
nam znana, jak nieznanym jest równie~ sto
sunek iob I>od tym względem do ogółu innych 
utworów mineralnych, składających sko1•upę 
!&iemską. Wyliczanie mnóstwa miejscowości, 
w których się znajduj!lt piaskowce, uwa~am 
za ucią~li we dla pamięci czytelnika, a przy- . 
tem i za zbyteczne, albowiem niektóre okolice 
naszego kraju daj~ ju~ wystarczaj ~cy przy
kład ich wielkiego rozpościerania się. Do ta- · 
kich okolic nale:>.~ np. gubernie połuduiowe 
K1·ólestwa Polskiego, a mianowicie: Piotr
kowsko., Kielecka, Radomsim i w c~ęści Lu
belska. 

W gnbernii Piotrkowskiej pinskowoe bru
natne pokrywn.h bardzo często pokłady wę
gla ktl.miennego, spoczyw:\j~ce w okolicy Bę
dzina; między Koziegłowa.ini a Łazam.i uka
zuj~ się tak~epin.skowce w ró::mycb miejscach, 
ale posin.daJq, barwę zielonawo-szarą i binłą. 
Stąd zwraca.j~c się na wschód póln9cny, U.o
strzegamy piaskowiec czerwony, rozpościera
jący się od Radoszyc przez Suchedniów do 
Opatow11, a o·ddzielnie jeszcze pod Chęcinami, 
oraz w okoliuu.ch wsi Zbrzy i Pierzob.nicy 
w guber.nii Kieleckiej. Piaskowiec te.n daje 
wyborny i oddttw.na już używany materyjał 
lmdowlany; w .nowszych czasach łamano go 
w okolicy na południu od Wąchocka poło~o
nej i około Suchedniowa, (Ua budowy filarów 
przy moście warszawskim. W tej~e samej 
gubernii występ·ują jeszcze piaskowce, naj
częśoi~j jasno-szare, które tworzą dosyó zna.
czne wyn1esienia, up. Bukówkę i Dyminy 
pod Kieluam1, ja]t równie~ zalegaj!lt i sam 
szczyt najwy~szej góry w Królestwie, wspo
mnianej ju~ Łysicy albo św. Katarzyny. 
Najwię~szy wszak~e obszar zajm1ljq, pias

kowce białe w gu b.ernii Radomskiej, miano
-wicie w powiecie Opoczyńskim, Konieckim, 
llieckim. i Opato:wskim, gdzie ich grube po-

kłady b~ndzo ozęsto widzieć mMma nn. po
wierzch.ni ziemi. Fiaskowce te S!\t .najlepszym 
materyjałam budowlanym, z którego stawia
no niekiedy całe budynki, a często bardzo 
wyra.bia.no pomniki, ozdoby budowlano, ko
lumny, nagrobki i chodniki. Za przykłatl po
dobnych wyrobów slu:tyć mog111: pomnik 
króla Jana Sobieskiego w Łazienkach i zasłn
~onego przyrodnika Kluka w Ciechanowou; 
rzeźby, zdobi~tce jeden z najpiękniejszych bu
dynków, poJac Kl'asińskich, na pln.cu tegoż 
imie.nia w Warszawie, większa cz~ć .nagrob
ków na cmentu.rzaoh warszawskich i niektóre 
chodniki .na ulicach naszego miasta. Szydło
wiec, W ącbo.ck i Kunów znn..ne s~ z licznych 
łomów kamienia, o którym mówimy; piasko
wiec jed.nak kunowski, jako bardzo mi~ldd, 
a przez to uietrwały, t•zadko jest teraz wydo
bywany. Niekiedy piaskowce białe bywn,j~ 
ogniotrwałe i wtedy u~ywają się do wykłada
nia szachtu i <lo budowy przystn.wy pieców 
wielkich, w których się wytn.pia pie1·wszy 
produkt ~elaza, nazywany surowcem. Oprócz 
pin.skowców białych, na samej ,iu~ granicy 
gubernii Radomskiej, t. j . na urwistych brze
gach Wisły, przy samym Zawicho~cie i w oko
licy o:;nrly Osieka w powiecie Sandomierskim, 
pokazl\ill się jes:.~cze bardzo piękne pjnskowco 
zielone cz,vli glaukonitowe. 

Nakoniec w gubel'nii J.Jubelskiój, w powie
cie Chełmskim i Zamojskim, .zwiedzałem 
w roku zeszłym wielk!lt liczbę łomów piasko
wca. W powiecie Chełmskim: na póln.ooo
zachód od Chełma, jest wyłamywnuy pi:tsko
wicc krzemionkowy, zawierający w sobie 
mnóstwo skamieDiarlości mięczuków, czyli 
mn~zlowy, który się odz.nn.cza bn.rd.zo z.n:tczną 
twardością. Łomy jego są pod "\~Veresz~mi 
Wiolkiemi i .w Janowje,_ koiouii nale~ącej do 
wsi Nowosi.ółok. Z piaskowca tego przewatnie 
j est zbudowana a.~ pod Chomęciska, droga 
uitn., prowadząca od Rejowca do Zamo~cia, 
oraz od Chełma do D1·yszczowa.. ·piaskowiec 
ltl'zcmionkowy znajduje się jesv,cze około Se
rebryszcza, Horodyszcza: pod Tomaszo"\vem 
i około Chmi~lowa pod Lublinem. Z niego 
znowri cięsto wyrabiają się kamienie młyń
skie . . Niemniej liczne . łomy piaakowca, n.le 
jnż wn.pie.nnego i niezbyt . twm·dego, wi<lzia-. 
łem na pagórkach pod wsill! Lipowcem w po
wiecie Zamojskim. Lecz podobny piaskowiec 

. występuje w, tymże samym powieoie.i w in· 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



324 WSZECHŚWIAT. 1&. 21. 

nycb, to.kże pagórkowatych miejscowościach, 
np. około Ozn1·negostoku, Trzęsin, Sm01·ynia 
i między ZnmoŚciem a Krasnobrodami 

Wspomniane przezemnie pia-skowce w Kró
lestwie PolsJticm jakkolwiek pojawiaj!ll się 
w bnrtlzo wielu mi.ojscn.ch, n niekiedy nawet 
lr.JUlczne znjmujl\ obs~a.ry, nie mog~ wszelako 
co do wielko~oi masy swojój całkowitej iść 
w porównienie z tak zwanym piaskowcem 
lmrpacltim, którego nadzwyczajnie olbrzymie 
pokłntly oią.gn!ll się wzdłu~ cnlej południowej 
gl'auicy i z których przewa:llnie składają, się 
Karpa.ty. Niezn.le~mie od Kn.rpat, ukazują, si~ 
jeszcze pinskowco czerwone na dnie strumy
lm, przepływaj~cego przez środek Filipowie, 
bh1rle zn.ś, szn.re i czerwono. we - w .Pal'owie 
o kolo wsi K waczały w W. Ks. Krakow
skiem; w Gn.licyi wschodniej występuje zno
wu piuskowiec czerwony nad rzeką, Strypl\, 
lm poludniowi od Tn.rnopola, t. j . nad Sere
tom w pobliżu Trembowli, oraz pomiędr.y 
Uścieczkiem a Zaleszozykami nad Dniestrem. 

Ruch na ~olu faunistyki w Galicyi 
przez 

Mlohała Wlerzbowskiego . 

A~ do roku 1865, to jest do czasu zawiąza,
nin. Komieyi Fizyjogrn.ficznej \V Kmkowie, 
ruch ftzyj o graficzny w Galicyi bardzo słabo 
się rozwijał. Od tego czas_n dzięki mę~om, 
któt•ych stn.t·aniom zo.wdzięczyó nalo~y zawią
zanie powy'~szej komisyi prace nO. polu tak 
florystyki jn.k i faunistyki szybkim luokiem 
po s n wo.ó się poczęły. 

W Galicyi pod owe czasy, przy ogólnej gier
mam~o.oyi kraju moJ:o mieliśmy zoologów, zR
ledwie Nowicki, Żebru.wski, Pietruski iWo
dzicki. ci jednak swoje prace przeważnie w ję
zyku niemieok]m pisali; dwaj pierwsi praco
wali nad Z\Viel·zętn.mi bezkręgowemi, dwn.j 
drudzy no.d kręgowemi. Wielkie zasługi pod 
owo ozn.sy położył WłQdzimierz hr. · Dziedu
szycl~i, któi·y gromadził· skrzętnie swój zbiór 
p~·zyroclniozy. Jn,k widzimy, zbyt mn.ło· znaj
dujemy pt·noowników przed ·r. 1865; a 'szcze
gólnie z~iei;zęta be~kręgowe ·były; z wyj~t
ldem mótyli, wcale· niezbadane. · To te~ ludzie 

dbn.li o rozwój nauki i poznanie swojskiej 
p1·zyrody skw~Lpliw·ie podjęli myśl zawiązania 
towarzystwa, które później (w r . 1S72) przy 
powst:-~n:iu Akademii · U miej ętności pozostało 
częścią wydziału matematyczno-pr~yrodniozc
go. To towarzystwo pod nazw~ Komisyi 
Fir&yjografioznój, by prace łn.cniej prowadzić 
podzieliło się na sekcyj e, jn.k: meteorologiczną, 
orogrn.ficzno-gieologiczną, botaniczną i zoolo
giczną. Poniewa~ tutaj mamy mówić o fauni~ 

styce, przeto nn.s zajmuje i dotyczy sckcyja 
zoologiczna. . . 

Katedrę na uniwersytecie Jagiellof!skini 
w Krakowie zaJmown,ł podówczas świeżo mia
nowany profesor D-1· Iviaksymilijan Nowicki. 
Gorliwy entomolog poświęcił się cal~ dusz~ 
i sercem tej gałęzi nauki. "\-V tym czasie 'l>O 
zmienieniu rz!lldów giermanizn.cyjnych, gdy 
rolodzież _polsko. z większym rzuciłn. się zapa
lam, by 1nacować na ni wie oj czystój, zachęcał 
gorliwie i wspiern.ł sw~ rad~ mtode pokolenie 
zamiłowanych zoologów. Dość wspomnieć, że 
wszystkich obecnych znaczniejszych fauni~ 

stów w Galicyi on zachęcił, on pobudził do 
pracy. Wierzejski, Łomnicki, Jaohno, Dzię
dzielewicE pod jego kierunkiem wprawiali się 
do badań. Staraniem Komiayi Fizyjograficznej 
i mecenasów polskich hrabiów Włodzimierza 
Dzieduszyokiego i Kazimier_za Wodziekiego 
pomyślano na sery,jo o zbaduniu pod wzglę
dem zoologicznym Galicyi. 

Od zawi11zania się Komisyi Fizyjograficznej 
rozwija się dzielnie i posuwa faunistyka gali
cyjskn.. Zaozyntt się w owe czasy świetny 

i bogaty w owoco okres wycieczek. P rof. No
wicki rok w l'Ok wyje.ed~a w Tatry, by zba
dn.ó ich tajniki: t'l.l)Oznn.wszy piękność górskiej 
pr:Gyrody, zwrócić uwagę sze1·szych kół na ten 
8wiat wspaniały. Łomnicki z Millerem, ento
mologiem wiedeńskim , udają się na wscho
dnio skrzydło Kn.rpat i na Ozornohorę, hy ten 
świ:~t dotychczas ta,k mało zbadany poznać 
i przysporzyć materyjału do fauny owadni~ 
czej. Wierzejski spieszy na. rodzinne łany ja
snego Podola, gd:r.ie z zapałem . poswięca si~ 
badaniom fauny owadów blonkoskrzydłyoh 
(Hymenoptera). Dziędzielewioz oddaj-e s1ę gor· 
liwie poznaniu · owadów siatkoskrzydłych 
(N europtera). .T u.ohno zpstawia swyGh kole
gÓw . udających się na .wschód hi:U po~udnie 
k1·aju, a szuka spoetl,'ze~oń w świecie .zwierzę
cym. na półnooy w kącie między Wiał~- a Sa-
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nom w krainie Lasowiaków, pr~ytem namię
tnie się odclając herpetologii, r ezultaty swych 
bitdań skłuda w pięknój broszurce: "O wę
~nch galicyjskich wogóle, a o ~mijach w szcze-. 
gólo". Kraków 1867, str. 45. Leopold Waj
giel bada ga<l.y i płazy, a Jan W erebratski 
zbiol'[b motyle. 

Stn.rsi żoologowie, którzy byó może byliby 
z:tlogli pole, widzfJ:C taki rozbudzony m_ch i za
pn.ł w kole młodych adeptów nauk Linn~u
sza, wzięli się do krzfłtania. D-r 'l'Hofil Ze
brawski dopełnia dodatkami swe dzie-ło o owa
dach htskoskrzyclłach (motylach) za.ohodniej 
Gn.licyi, prócz tego bada owady siatkoskrzy
dłe. Prof. j abłoński zbiera chrz~szcze (Co- · 
leoptera). Ks. D-r prof. Eugienijusz J anota, 
doskonały znawca 'ra.tr, czyni zabiegi około 
ochrony zwierząt! a szczególnie zwierząt ta
trzailskich (kozicy i świstaka) we spółce 
z D-r prof. Nowickim. W skutek talrieg'o 
zwiększonego ruchu na ni wie zoologicznej, 
wicin na.biern, popędu do badań tego rodzaju 
i nadsyłaj!~ zbiory owadów do oznaczenia 
do Komisyi l!'izyjog.ri'Lficznej. 

Nietylko na polu faunistyki taki ruch pa
nuje. Botanicy nie z11łożyli rąk, lccz ·prncują 
skrzQtnie w .obrębie florystyki galicyjskiej . 
Stary Herbich, znakomity florysta, ju~ schy
lony wiekiem, usuwa się z polu. i ·zostaw~a 
dalsze budaula młodszemu pokoleniu. Wnet 
berło florystów galicyjskich po śmieroi Her
bioha obejmuje młody lecz zdolny botanik 
D-r Antoni Rohmann. J ftk Nowicki n11 polu 
fauny, tak on napoluftory prn.cnja ?lit dzie
sięciu. Przychodzą mn \v pomoc inni bota
nicy. Emeryk Turczyński, Edward Hftokel, 
Wincenty Jablońslri, Józef Arnim Knapp, pó
tmój Jan Aleksa.ndor Śle11dzii'1ski Ct)', D-r 
Hugo Zu.pnJowicz i inni wspiemją się nn. wza
jem. Florystyka) dzięki kilku znakomitszym 
badaozom ogromneroi postępuje kroki, a owo
ce pracy stwierdzaj !L to zdanie, że nie iloś.ć, 
lecz jakość badaczy posuwa naukę imprzód. 

Inne działy fizyjografii krajowej .i:lie pozo
stały takM w tyle: W gieologii usuwa się 
Zej~D.or, lecz wstępt\ie w j'ego ślady profesor 
D-r Alojzy Alth, n później młodSi badacze 
jak D-r Kreut~, następnie D-r Stanisław 01-
szewsru, 'D:-r Zaręczny. Dziś mamy na tem 
polu lic~nyoh prGCowników: Zuber, Godfryd 
Ossow-ski, Du~owslri, prof. :Niedżwiecki, 
n..:r Władysław Szajnocha, ·spomiędzy gor-

nik ów Walter, Idzikowslti, · Suszycki i inni. 
Tutaj nie możemy nie wspomnieć o znakomi
tym górniku ś. p. Windn.lriewiczu. - Na polu 
orografii głównie na Tatry l'Ozoiągnięto bada
nia. D-r Janata (t), prof. Kuczyński, D-r 
Sldba, Uznański, Kolbeuheyer prowu.d~!'Jj po
miary barometryczne, dotyCZ!\CB wysokości 
gór. Na polu meteorologii pracuje cało grono 
współpracowników ro~siadlych po caJćj Gali
oyi, a D-r l!,mnciszek Karliński, prof. nstro
nomii i D-r Daniel Wierzbicki, adjunkt oh
serwntoryj um astronomicznego składaj 11 i gru
puj~ materyjał w całość. 
Miałem mówić tylko o faunistyce, u. tym

czasem pióro uniosło mię dn.lej , lecz czytelnik 
nie będzie zapewne za to się gniewn-1. W ra
cam do sekcyi zoologicznej. Komisyju. ]'izyjo
graficzna liozy j u~ 17lat istnienia swego i wy
dała dotychczas XVI tomów 1) Svrn.wozdnń. 
Nie będę wyliczał wszystkich rozpraw zoolo
gicznych, mieszczf!ioych się w rocznikuch Ko
misyi Fizyjograficznój, gdyż nie mogę niniej
szego artyknłn zamioniaó na spis biblijogrufi
czny; lecz wyliczę tutnj pracowników niL polu 
faunistyki galicyjskió,j z niektóreroi dunomj, 
tyozącemi się biografij zoologów. 

W Galicyi zajmowali się lub znjm11j1~ nn.
stępująoy badacze fo.un(l: ~wierząt Silących 
(Mammalia): 

D-1· Aleksander Zawadzki (pisr~ł w języku 
niemieckim) (t), Sto,nisław Konstn.uty Pie~ 
trnski (t), Antoni Kocyan i prof. M. Kociuha 
(we Lwowie). 

Faun!'Jj ptaków (Aves): 
S. K. Pietruski (t), Kaziml01·z hr. Woclzi

cki w Olejowie, Włodzimierz hr. Dzictlnszy
clr.i, Ernest Scho.uer (pisze w jęz. niemieckim) 
w Pieniaku.oh, Justyn Karlińslci w Krakowie. 

Fauną gadów i płazów (Reptilia et A..m.
phibia): 

D-r Jn.u Jn.chno w Stanisławowie, profesor 
Leopold Wajgiel w Ko-łomyi i po części S. K. 
Pietrnski w Podhorodcach. 

Fauną. ryb (Pisces ): 
D-r· Maksymiiijan Nowicki w K1·u.kowic, 

prof. J:Jomniclri, .Alfred Beill w Stauisł::twowie, 
Antoni Barta. 

F. chrząszczów (Ooleoptera): 

1) Siesnasty to~ Spt·a.wozdań Komisyi Fizyjogrn.fi
cznej wyjdzi·e w roku biezl):cym·. 
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D-r Nowicki, prof. Maryjan Łomnicki we 
Lwowie, Ft·yderyk Wachtel w Sopotni,. prof. 
Żerrota Król (tJ, J?rofesor Bolesław Kotula 
w Przemyślu, Stefan Stobieclri. 

F. szaru.ńczaków (Ortoptera): 
P1·of. ~L :homnicki. 
Fauną, prasiatnic i sieciówek (Pseucloncn

roptor{L et N enroptera): 
D ·l' Teofil Że bmwski w Krn.kowie, Józef 

Dz.iędzielewicz. 
]'. motyli (Lepidoptera): 

chwiany, często jednak pór.niej okazywała się 
słuszność po stronie Zawadzkiego. W każdym 
razie będąo pierwszym w Galicyi badaczem 
zwierz1;1:t kręgowych, miał z wielu trndno
ściami do czynienia. Słn.sznie przeto J?OWia<la 
Włodzimim·z hr. Dzieduszycki: "Wielką ma 
~H.sługę w naszej fn.nnie- .Aleksander Zawadz. 
ki, choć do dzieła jego wcisnął się niejeden 
bł~d, był on bowiem pierwszym, który o fau
nie naszej wyłączne dziclo napisał i niejako 
pierwszy drogę torował". 

D·r prof. M. Nowicki, D-1· T. Żebrawski. 
F . błonkówek (błonkoskrzydłe, Hymeno-

ptora): 
D-r prof. Antoni Wierzajski w Krakowie, 

Bolesław Kotula, prof. gimyazy,in.lny w Prze
myślu. 

F. muchówek (d,vuskrzydle, Diptera): 
D~r Nowicki, ks. D-r ·wojciech Grzegot·zck 

W p ouegrodzhL 
F. pluskwiaków (Hemiptera Y. Hhynohot1t): 
D-r Nowicki, prof. Łomnicki. 

F. wijów (~fyriapodes): 
D-r Nowicki, Dr. Wierzejski, J. Karlii1ski. 
F. pajęczaków (Arachnoidea); 
D-r Nowicki, prof. Włnclysłttw Kulczy11ski 

w Kra.kowie. 
F. mięczakó\V (Mollnsca): 
D .. r J achno, prof. Król (t), Kotnht, Józef 

Bąkowaki we Lwowie. 
F . skorupiaków (Crnstacea): 
D-r A. Wierzejski. 

Przechodzę do krótkich wspomuici1 bijo
g'l'lt.tioznych o niektórych r. wyliczonych po
w yżąi osobistości, o ile wspomnienia te zebrać 
mi się udało. 

Aleksander Zawadzki uro<hil się w I'. 1798: 
był profesorem gimnazyjnm w Przemyślu~ 
a późuiej (jeśli się nie mylę) we Lwowie. 
Zmarł w Detnie 1868 Toku. Polożył wielkie 
zasługi przez zbadrmie f'rLnny galicyjskich 
krr:gowych (Vertebrata). Jeśli się zważy, że 

nie miał poprzednika, lecz musin.ł sobie sn.m 
drogę torować, a przytem tyle cennych poda-l 
wilulomości, trzeba mu pt·.zyznać zn.lety nie
pospolitego badacza. W swem dziełku; · "Fau
na der galizis~h-bukowinischen Wirbeltliiere". 
Stnttgai·t, 1820 (str. 195), podał wiele o.enne
go materyjalu. Wyliczył wiele WJ?rawdr.ie ta
kich gatunków zwie1·ząt, których "indygienn.t 
w k1·ajn został przez niektórych badaozy zo.-

O Sta.niału.wie Konstantym Pietrnskim 
mam zamiar obszerniój napisać kiedyindziej. 

Kazimierz hr. W odzicki urodził się 1816 
roku. }Iieszka w Olejowie, powiecie Złoczow
skim. Dzielny ornitolog i zapalony myśliwy, 
zwiedzęł różne strony Galicyi w celach orni
tologicznych lub te~ myśliwskich. Pisał du~o 
w języku polsldm i niemieckim. W monogra
njuch pojeclyńczych ptaków ("Zapiski onrito
logiczne") potoczystym stylem i pięknym ję
zykiem lueśli obyczaje tyoh~e. Monogra:fije 
te nietylko ornitologa, lecz wogóle kaMego 
wylr.sztalconego czytelnika są zdolne zn.j ąć, 
zwłaszcza, ~e antor odstępuje bar(lzo często 
od przedmiotu i zu:puszcza się na inne pole. 
Oprócz Zapisków ornitologicznych zaslngt~& 
na uwagę jego: "Wycieczka, ornitologiczna 
w Tatry i Karpaty go.licyjskie w Czerweu 
1850 roku" (Leszno 1851) i .,0 sokolnictwie 
i ptakach myśliwskich" (Warszltwa, 1878). 
\V pierwszem dziełku podaje rezultaty swych 
badań ornitologicznych w Tatrach, w drugiem 
cały przebieg historyi sokolnictwa i wiele .cie
k~twych szczegółów: odnoszących się do my
śliwstwa i obyczajów naszych przodków. Wo
dzicki zasłn~ył się jeszcze z tego względu, ~e 
popiera cele zoologiczne. I tak wiele dziel 
zoologicznych wydnł swym nakładem, jak np. 
Zoologija D-ra N-owickiego (pierwsze wyda
nic); tego~ "0 świstaku" (Kraków 1865); Ło
mnickiego: "P 1·zyozynek do fauny chrząsz
czów galicyjskich" (Kraków 1866). Oprócz 
tego pr:t~eznaczył pewien fundusz na wyda· 
wanie dzieł zoologicznych. Swój zbiór krajo
wych ptaków, obejmujący 1157 okazów, tu-

. dzie~ zbiór jaj ptasich, obejmujący 2406 okl\
zów poda.rował pierwszy w r. 1862, a drugi 
186.5 1\ gabinetowi zoologicznemu uniwersy
tetu Jagiellońskiego, który go pó~niej Komi: 
syi Fizyjograficznój AU:Mlemii U miejętnośol 
w . Ki·akowie odst~pił. 
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Włodziomierz hr. Dzieduszycki tnodził się 
dni31 22 Czerwca 1825 w J aryszowie na Po
doln. Poło~ył na polu badania kra.ju olbrzy
mio i nieocenione zasługi pl·zez zało~onie zbio
ru przyrodniczego, który ?osi nazwę: "Mu
zolul1 im. Dzieduszycki.oh". Zbiór ten znaj
duje się we L'vowie. Wydał te~ katalog pta
ków mieszcz~oyoh si ę w jego zbiorze~). Popie
l'll. cele zoologiczne. Po bli~sze szczegóły cie
kawego czytelnika odsyłamy do bjjografii 
hr'n.biego, umieszczonej w "Tygodniku Po
wszechnym" w bie~ącym roku. 

Maksymijan Nowicki urodził się w 1826 r . 
w Peczeni~ynie, miasteczku w pobli::m Koło
myi. O jego poczl\tkowej młodości mało po
siadamy szczegółów. Wiemy tylko, ~e uczę
szczał do gimnazyjum w Stanisławowie, 

około roku1850 przemieszkiwał w Łopatynie 
koło Brodów. Późniój był profesoi·em gimna
zyjalnym w Samborze, potem (w l'. 1858) we 
Lwowie, a nn.koniec w 1·. 18G3 został pl·ofeso
rem zoologii w uniwersytecie Jagiellońskim 
w lli:t~kowie, na którem to stanowisku do
tychczas pozostaje. Zwiedzał w celach zoolo
gicznych różne strony Galicyi, pośwjęcając 

siQ szczególnie entomologii; w ostatnich cza
sach prac1~e w iohtyjologii, zało~ywszy To
Wttrzystwo rybackie, mające na celu podnie
sionie hodowli ryb. Zasłngi na poln fauny po
łotył ogromne, nale~y do na.jwydn.tniejszych 
współczesnych zoologów. Pisał bardzo du~o; 
z prac jego znslngujfll mt uwagę: "Enumeratio 
Lepidopterorum HoJiciae orientaHs1

' . Leopoli 
1860, "P1·zyczynek do owadniczej fu,uny Ga
lioyi11, Kraków 1864, "P1·zegląd pru.o dotych
czasowych o kręgowych galicyjskich", Kra.
ków 1866, "Zapiski z fauny tat1·zańskiej" . 
(3 zeszyty), "Kozica", Kraków 1868, "0 ple
niu Kopa.lińskim", Kraków 1868, "0 śwista
ku", 1865, "Zoologija ~la szkół 'niższych gi
mnazyjalnych i realnych", Kraków 1868-69 
(3 zeszyty), "O szkodach wyrządzonych 1869 
roku w plonach polnych przez zwierzęta szko
dliw~", "U e ber die Weizenwusterin Chloropą 
taemopus Meig 11nd die Mittel· zu ihl·er Be
ka.mpfung~, 1872., "Zoologija obrazowa dla 
klas ni~szych szkół średnich" Ki•aków 1876 
"Rzeźba Tatr", · 1876; »Spo~ób wychowani~ 
narybku -łososiowatego , tuclzic::-, narybktt kar-

1
) :Muzeum imienia. Dziaduszy-ckich we Lwowie, Dział 

z()ologiczny. li. Pta.ki. We Lwowie :1880. 

piowatego n:l wylęgarni · i zarybianiu nim 
l'zek", Lwów 1879, "Zoologija obrazowa me· 
todycznie oprnoowo,na dla niższego stopnia 
nauki" , Kraków 1880, "Zoologij a obtazowa 
dla klas wy~szych szkół średnich" , "Kminy 
rybne Wis-ly", 1882", "D as W eichselgebiet 
und der La.chs", 1882. 

Maryjan Łomniclii urodził się 1845 roku 
w Bucykn:ch powiecie Skała.ckim na Podoln. 
Uczęszczał do szkół we Lwowie. Studyja. uni
wersyteckie k01'.1 czył w Krakowie. W cześnic 
zosta-ł profoliorem gimnazyjalnym początko
wo w Stanislnwowie, a obecnie we Lwowie, 
gdzie zarazem pracuje w muzeum imienia. hr. 
Dzieduszyckich w dzin.le entomologicznym. 
ZaJmuje . się głównie owadami (szczególnie 
chrząszor.o.mi, szarańczami i pluskwiakami), 
a op1·óoz tego poświęca się gieologii . Wy
cieczki swoje tak zoologiczne jak i gieologi
czne odbywa prze,va~nie po wschodnićj Gn.li
cyi. W r. 1865 zwiedznł Tatry, 1867 Czorno
hol'ę, 1869 P oclole, w 1·.1 ę77 dolinę Bystrzycy 
Sołotwińskiej, w 1878 dolinę Prutu, w r. 1879 
odbył wyciecr.kę gieologiczną w obwodzie 
Brzeżańskim, w r. 1880 w Karpaty u źródeł 
1·zeki Łomnicy. Nieobce mu są oprócz tego 
okolice Grzymałowa, 2ółkwi , Stanishtwown. 
i Lwowa. 

Z prac jego, które s~ po największój c·zęąci 

umieszczone w Sprawozdanin.ch Komjsyi .J!,izy
jograficznej lub Pnmiętnikaoh Town.t•zystw~t· 
Tatrzańskiego Zftslugnją na uwagę: "ivVy
oieczka na Czarnogórę" (S. K .. F. 1868 1), ~Za
piski z wycieczki' J)odolskiój, odbytej w roku 
1869 pomiędzy Seretem, Zbruczem, ·a Dnie.; 
strem" (S. K F . 1870), "Chrzt1l:!Zcze ?:ebro.ne 
w okolicy Stanishtwowa." (S. K. F . 1875), 
"Ryby zebrane w okolicy Sołotwiny, Stani
sławowa i Haliozn." {S. K. F. 1878), "Wy
cieczka w góry Sołotwińskie" (P. T:T. 1878), 
"Pluskwy l'ównoskrzydlne (Hemiptera tcrc
ptera) znane dotychczas z Galicyi" (S. K. F.), 
"Zapiski do dyłnwijalnej fannyssawcówwGa
licyi wsoP.odni(lj" (Kosmos J 881 ). Doskonały 
znawca chrzll:szczy i szarańczaków. 

Zegota Król był profesorem gimnazyJal
nym w Krakowie, zmarł zeszłego roku. Bli~

szych szcżegółów do jegq bijografii, podobnie 
jak i do innych zoologów b1•alt nam. 

') s. K. F., Sprawozdania Komisyi Fizyjograneznej. 
P. T. T. - Pmni~tnik Towarzystwa Tatrzańskiego, 
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Podajemy tu częściowy spis jego prac: 
Sprawozdanie z wycieczki w okolice Jauo

wa pod JJwowem odbytej podczn.s waJmcyj 
roku szkolnego 1874 (S. k. F. 1875). F~1.nna 

koleopteralogiczna Janowa pod Invowcm (S. 
K. F.). Sprawozdanie z wycieczki na obsza
l'ze od źródeł W ereszczyoy aż po j ćj bieg dol
ny w okolicy Gródka (1875. S. K. F.) 

Mięczaki lądowe i słodkowodne ze stoków 
głównego dzinJ.u wód i przyległych tomu::: 
części niżu północno-europejskiego w Galicyi 
wschodniej (S. K . F. 1878). 

Teofil Zebrawski, inżynier cywilny, czło
nek .Akademii Umiejętności w Krakowie. 
Urodzil się l'. 1800. Zajmowa-ł się faun~ mo
tyli szczególnie Galicyi zachoclniej i ogłosił 
w tej materyi znaczne dzieło z .rycinami. 
Główniejsze praco Żebrawekiego są: nastę-
pujące: (Dok. nust.) 

DZIĘCIO Ł Y. 
prze l: 

Wład. Taczanowskłego. 

(Dokończenie). 

Ptaki lntmczackie lub uralskie s~ bardzo od
mienne od nn.szych, ale tylko w stosunlcowem 
~:;kombinowaniu kolorów bia-łego i czarnego. J e
żeli wGźmiemy. ptald też same z różnych pośt•o
dnich okolic Syberyi, znn,jdziemy najrov.m.u.it
sze stopniow::mia i natrafimy n(l. nieprzebyte 
trudnośoi, do której je formy zaliczać 'vypa
da, czy clo lramczaokiej czy do europejskiej. 
Zdaje się, M byłoby ua.jstosowniój uwa~ać je 
za jeden ga.tnnek, w któ1·y będ~ wprowadzone 
rasy klimatyczne i lokalne. Toż sumo napo
tkamy, posuwając sl.ę ku południowi; tam 
prz.estrzenie białe zmniejszaj~ się co~·az bar
dziej, a na spodzie ciała białość czysta. zamie
nia 'się na mniój więcej brudną, brunatnnwą 
lnb rudawą. Jeżeli na poparcie tych ró~nic 
przychodzi jakaś cecha stałit, jak np. pas· czer
wony na piersi u formy algierskiej, odpow~e
dniej naszemu dzięciołowi zwyczajnemu, a.lbo 
odmiennie · ro~o:::ona czerwoność na głowie 
f01·my algierskiej zielo~ego dzięcioła . enrop~j
skieml.ipokrewnego, albo też dhtgoŚć i grubość 
dzióba i t. p., to w takim razie rozró~nienie 
gatmikowe mo1:e byó usp1·awiedliwione. 

Do rotlziny dzięciołów zaliczane a~ kręto
glo·wy jako odrębne plomię; po·winowaotwo 
jednn,k tych ostatnich z dzięciołami jest słabo 
i zasadza się głównie na budowie nóg i języ
k~. ?ziób ich, jn.l~kol~iek poz01:nie podobny, 
me Jest zdolny do kuma; ogon Wiotki, stosun~ 
kowo doś(\ dlngi i w końcu zaokrąglony, nio 
może już słn~yó ~n. pomocniczy organ w cho~ 
tlzeniu. Ruchy więc i obyczaje krętogłowów 
są zupełnie odmienne; nie pełzają po 1mincb 
pionowych, nio wykuwajll! żywności ani te~ 
dziupli na gniazclo. Ubarwienie i głosy zupeł
nie do dzięciolich niepodobne. 

W różnych grnpach ornitologicznych tra
fiają się pto.ki przedstawiające pewne analo
gije z dzięciołami, i tak: nn.jwięks:ae powino
wactwo znajdziemy w kowalikach (Sittn.), 
w których ogólny kształt oirtła jest bardzo 
podobny; pełzn.ją z rów'nll! łatwością po po~ 
wierzchniach pionowych, niep<idpier'ając ai~ 
jednak og·onem i tę jeszcze wyMzość okazu
jąc, ?.ie zaró\vno do góry ·jak i na dół zstępo
wać mogą. Kują dużo dla wysiukanin. ~y
wnośoi pod ltorf!!, wy lmwają dzhu·y w twar
dych nasionach np. orzechach,; dzinpli na gnhl.
zdo wprawdzie nie wyrabiają, ale przerabiaj~ 
je po swojemu. Głosy mają dośó podobne do 
dzięoiolich; jęr&yk niewysuwalny. W mniej
szym atopniu powinowactwa Sll! pełzacza 
i pomum.Hd. Pełzają one z dołtt do góry z ró
wn~ łn.twością, pierwsZG podp~erajll! się szty~ 
Wnym ogonem, obchodZl\C wkoło. drzewo pO 
linii spil·alnej, mniój więcśj 1·egnlarnćj, drugi o 
bez pomocy ogona; lecz obu. wcale nie kuj!\ 
i dziób mają nie do tego ·celu uorganizowany. 
Podohne ta~M podobielistwo przeustawiajl\ 
amerykmiside Dendrooolapty, tak samo pełza
jące jak peJznoze i podobny 2ywot na drzewach 
wiodące; ogon ich j ednalr, ohocia1: równic 
sztywny i za o~·gan pomocniozy w pełza.nin 
słu2~cy, inaczój jest zbudowany, końce bo
wićm stosin w sterówkach s~ obna~one i na 
boki pozaginane. Język pełzaczów, jo.k i tych 
ostatnich jest niewysnwalny. 

Prócz DendJ:ocolaptów właściwych s~jeszcze 
w tej samćj rodzinie i inne peł.~ające ptaki 
o ogonie sztywnym lub wiotkim, jak np. w ro
dzaju. Xenops, te ostatnie jednak i w drzowo 
stukają. · Kolibry jak się jn~ wyżej powio~zia
ło, moją podobnie wyB\lwałny język, do podo
bnej fi.mkoyi przeznaczony, a nawet niekt9re 
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gatunki mają ogon sztywny, służący do pód~ 
parcia się w chwili zaczepienia się przy kwie
cie. Co do wykuwania dziupli na gniazdo, po
strzega się niejakie podobieństwo n zimorod
ków i ~ołn, które wprawdzie nie w drzewie 
ale w pionowych ścianach ziemnych, często
kroć dość twardych, dziobem wykuwają dłu.,. 
gie lochy gniazdowe. 

Pod Wtł:ględem .ekonomicznym obecność 
dzięciołówjest bardzo w a~ na w gospoda1·stwie 
ieśnero, ptaki te ~ywiąo się, ,je~eli nie wyłą.,. 
cznie, to przynajmniej · bardzo przewa~nie 
najszkodliwszeroi dla lasów owadami, w ró
~nych ich stadyjach ~yciowych, a mianowicie 
drukarzami, korowcami, k.o1.iorogami i wielu 
innemi, ukrócają ich zbytnie rozmna~anie się 
i przezto nieocenione oddają leśnictwu usługi. 
Niektórzy powierzchownie zapatrujący się na 
tę kwestyją, . zarzucają dzięciołom, ~e psują 

drzewa, wykuwając w nich dziury .i odłupu
jąc korę. Łatwo zbić .takie mylne p1•zekonania, 
taden bowiem dzięcioł nie tyka drzewa zu
pełnie zdrowego, gdy~ nie znajduje w niem 
tooz~cego robactwa; w drzewie zupełnie 
z<lrowero nie wykuwa dziupla gniazdowe
go, gdy~ robota byłaby tam zanadto cię:tka 
i po części nawet niepodobna do uskutecznie
nia. Śmiało mo~m~L powiedzieć, ~e dzięcioł 
bierze się do drzewa taltiego, które jest ju~ 
mocno przeż robactwo opanowane i mniej 
więcej nadbutwiałe. Ślady pracy dzięcioła 
na drzewie doskonałą są wskazów ltą, ~e drze-: 
w o to kwalikuj e się do usunięcia z lasu i ~e 
potrzeba go na wsi zu~ytkować, zanim . ztlpeł
nie. się· zepsuj~ i stanie się ca-łkowicie nie
pnlydatnern. 
Zarzucają tak:te niektórym dzięciołom, jak 

np. naszym zielonym, M są, szkodliweroi dla 
pszozolarstwa. Prawda, te ni o kiedy łowią 
pszczoły i nawet po nie ·do pasiek .zalatnją; 
ale dobrze się zastanowiwszy, i>rzekonamy 
się, ~e i z tego marła szkoda wypadnie. W le
śnych bnr_ciaah mogłyby byó szkodliwe, ale 
takie dzikie pszczol~rst.wo w traclycyi ju~ tyl
k? JlOzostało, a do pasiek dobrze urz!!~dzonych 
mo tak łatwo dzięcioł dobrać się mo~e. 

- - .- - ·-

SAMOJEDZI. 
STUDYJUM ETNOLOGICZNE 

Bronisława Rejchmana. 

III. 

KRAJ l SZOZEPY· 

Samojedzi zamieszkują, choć nie wyłącznie, 
lecz wspólnie z innemi ludami, ogromm~ prze
strzeń ziemi od Ałtaju do oceanu Lodowato
go, w znacznej części wzdłu~ rzek Obi i Je
niss~ju i ich dopływów, oraz wzdłu~ brzegów 
oceanu Lodowatego od rzeki Mezonia w gu.:.. 
bernii Archangielskiój, M do zatoki Tajmyr
skiój i rzeki Ohatangi w gubernii J eniasej
sltićj. Jeclnak~e za jch obecną; 11klasyczną" oj
czyznę· uwa~aó nale~y tylko póhiocno-wsoho

. dni kraniec Europy i północno-zachodni Azyi, 
na których się rozległy przewa~nie nieobjęte 
okiem płaszczyzny bagniste, tundry pół:. 

nocne. 
Głównym charaktarom tej nieponętnój su

rowej lnaiuy, obmywanej falami oceanu Lo
dowatego, krainy na pół niemal toku opu
szozonej ptzez słońce, jest równość; płaskość, 
bezmiar, jednostajność. Pagórki i góry rzadko 
przerywają monotonność tysiQ:co \Viorstowój 
niziny i jeżeli szaloua burza nio wzb1idża 
swem wyciem i miotaniem uczucia przeobra
żenia, c~dO\Vi~k doznaje przygnębiających 
wrft~eń smutku i rozpaczy, jakby cała rour
twotu. surowej przyrody wysysała zeń pier
wiastki życia. i myśli. 

Wód jost tu obfitość wiellra. Nietylko 
rzeki liczne i wielkie ziemię tę przerzyna
ją, ale i grunt sam jest nasiąkłem wodą ba
gniski~m, :z którego tu i owdzie wyosll.
hniają się kału~e, stawy, jeziora; Roślinność 
·bynajmniej nie urozmaica widoku: las a na
wet zarośla prawdziwą są · tutaj rzadko
ści!Jc i tylko -łany mohn islandzkiego (Cladoriill. 
rangifel·ina) ścielą się jak-daleko oko zasięgnie. 
Kępiny z nieliczn~mi jagodami północy by
najmniej nie rozweselają widoku. Przez więk
BZI\. część roku biały calun$niegowy pokrywa 
to obszary i mróz wiąie cząstki ruchliwego 

. gruntu,· . po którym pi.·zez kilka letnich tygo
dni podró·~ ·jest niemożlhvą. · Takfil jest tl.mdra 
ojczyzna renifm·~·w, lisów i gronostajów, ta
.kiem jest ostatnie. schronienie samoj~a; któ-
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rego mu zyryjnnin i północny 1·osyjanin zn.- J śpiewają dzieci rosyjskie 1
), jeszcze dotącl nio 

zdrośoi. 1 utraciła swego tragicznego znaczenia. 
Sttmojedzi nie są pierwotuemi mieszkańon.- Samojedów podzielić mo2na na dwie ogólne 

mi Syboryi, a tembard:6ićj Europy. Przybyli grupy. Pierwsza Z(\Wierać b~dzie samojedów 
oni z poludnia ze stoków gór Sajańskich, północnych, którzy po więks:6ćj części znoho
slcq,d ich jakieś plemię turańskie wyparło. wali dotąd ·cechy swej odrębnej narodowości 

l 
Kiedy się to stało, niewiadomo, ale z pewnością i na południowych, którzy je pod naciskiem 
przed wiekiem XI po Chr., albowiem Nestor nowych stosunków utracili i zleli się prawie 
mówi ju~ o nich jako o miesr.kańcach onro- zupełnie z tatarami. Do. pierwszych nale~ąsn
pejskiój pólnooy. Finlandczyk Cast1·en 1

), któ- mojedzi mezeńscy, Jnraoy, Tawgi i ·Ostyjako
remn zawdzięczamy najwa2niejaze badania samojedzi, do drugich Kamassińcy,. Kojbn.le, 
nad pseudoautochtonami· Sybcryi zachodniej Mat01·y, Beltiry, Kn.ragasy, Samojedzi obscy 
i En\'opy północnej, .przypuszcza, i2 przyczy- i Sojoci. 
ną: opuszozenin. miejsc rodzinnych przez sa- Samojedzi· mezeńscy, któr~ to nazw~ by
mojedów były ruchy Hnnnów· i innych ple- waj~ obejmowani wszyscy samojedzi europej
mion Azyi środkowej; samojedzi zaś, wraz soy (mieszktl.jący w powiecie mezońskim, gub. 
z innerui plemionami, na północ przez wojo- archangielskiej), koczujf\o po krańcn wscho
wniozych Hunnów wypartemi, mieli wyparo- dnio -północnym Europy, a · mianowicie pó 
wać inne jakieś, nieznane plemię, zamieszkn- tundrach K~nińskiój, Timańskićj i Wieiko
jące Syberyj~ i Europę północną, które lllacl ziemskiej (Bolszeziemielskajn.). Nowogrodzia
swego istnienia tylko w km·hanach i napisach' nie ju~ bard'zo dawno pobierali od nich "ja
na skałach pozostawiło. Nale~aJ.o ono pra- sak" (daninę), a po nich W. X. Moskiewskie 
wdopodobnie do grnpy fińskiej, albowiem we- wzięło samojedów pod swoje panowanie. Oko
dług Castrena w kraju przez samojedów za- ło roku1830 było ju~ przeszło 3000 przyna.j
jętym wie)e nazw· gieografioznyoh, szczegół- mniej pozornie oclll'zczonych, a teraz zu.pewne 
niój rzek, ma jaknajwidoczniej fiński począ- tyllró mała liczba pogan pozosta-ła. Licz~ ich 
tek,- a zresztą, .według wyMj podanego 5000. Niektórzy łq,czą ich z Jm·akami. 
tJ:umaczenia, nawet swą nazwę samojedzi po · Juraoy (mzem z sam. Berezowskiemi) za
fińczykach odziedziczyli. Nieposiadając hi- mieszkuj~ pobrze*e oceanu Lodowatego od 
sto1·yi ani podań tak da.l.elco sięgających, sa- Urnla a~ do J enissejn. Byłto lud dosyć wojo
mojedzi nie umieją nic dokładniejszego o tych w·mczy i odznaczał się zawsze wielką, nieprzy· 
ciek~wych czasach opowiedzieć i zachowali ja.żnią dla Rosyj nu, którzy się J:l() raz pierwszy 
tylko cudowną legiendę, według której Syr- zetknęli z nim w r~- 1600 nad rzeką Purą, 
tyje, owi ich poprzednicy, jednoznaczni za- · wpadającą do Tazn. D nwoli. się równiet wo 
pewne z bajecznymi rosyjskimi "ozndami" za- znaki jnnym plemionom somojedzkim oraz 
padll si~ w ziemię, gdzie sobie ~yją w dostat- ostyjakom. ~Io~na powiedzieć, it dopiero 
lm i rn.dości nu. bogatych pastwiskach, -o~y- w .zeszłei:ri s'tulecin podbici zostn.li przez Ro
wionych mnogieroi rojami mamutów, lisów syjan, albowiem dopiero od pocz~tlnt zes~cgo 
i bob~·ów '). Taki te~ los, jak to poniMj zoba- wieku zo.ozęli reguln.rnie wnosić podatki (ja-
czymy, czeka i samojedów. Wyparci zupełnie sak). Nadb1·ze~ni są poganami i zachowawszy 
z gór i laśów, silnie zagro2eui. na. najniego..: w całości pierwotne obyczaje i zwyczaje 
ścinniejszej ziemi, snmojedzi wyparci do ocea- przodków, opierają się silnie oywilizacyi wnó· 
nh, jn~ .nigdzie przytułku szukać nie mog!lJ szonćj przez Rosyjan~ Mieszkający nad ·Ta
i "za.padną się w ziemię" jak syrtyje na mięk.:. zem przyjęli chrzest w ogólności i stai·aj~ się 
ki ł~n mchu tywiącego mamuty i nosm~otce n.symilowaó z cywilizatorami . za pomoC!!! odr.sio
przedpotopowe. "Królestwo ich nie jest z te- "-Y i obyczajów·. Liczba ich dochodzi do 5000. 
go świata u, bo· piosenka, któr~ przy. zabawie Tawgi koczuj~ pomi~dzy J enissejem i Cho.-

1):ą.ozUczne jago dzieła .wys~y .w .Petersburgu pod 
og6lnym tytułem Nordisehe l{.eisen. 

~) Oil.sti·en. Vorlesungen ueb!!t' die Finnische :Mytho
logie. St, Petersbom·g i853, 'str:189, 190, · 

tóngą, po ma.lej i wielkiój niMwej ttmdrzo. 
Liczba ich wynosi. około 1000. 

...----
1) ,,Poszukajmy s·a.mojeda,- naznaczmy samQjeda

~najdziemy samojeda. - i rozetniemy go na dwoje". 
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Ostyjo.ko-sa.mojedzi koozujf\ na poludnie od 
powy~szych wpasie lasów gubernij Jennissej 
skiej i Tobolskiej. Niektórzy osiedli stale nn.d 
rzek~ Ket'. 
Kn.masińcy mieszlmjf\OY w Kańskim okrę

gu (gnb. JelP-ssejskiej) do tego stopnia przy
jęli obyczaje, język i roligiją, a nawet po
wierzchowność tatarów, ~e trudno ich od 
nich odró~nić. Tylko sposób 2ycia pozostał 
samojedzkim. Przenoszą 2ycie leśne nad ste
powo i latem mieszkają w jmtach i domach 
a zimą wyprawiają się clo lasów. Glód i cho
roby tak pomiędzy nimi w ostatnich dziesi{lt
kach l:l.t grasowały, M obecnie pozosta-lo zale
dwie 150 dusz obu płci. 

Kojbale prowadzą 2ycie ju2to koczujące, 
jn~ osiadłe na stepie Kojbn.lskim pomiędzy 
Jonissajem i .A.bahanem. Liczą ich 670 dusz. 

Matorów pozóstu.ł tylko ślad. W XVIII w. 
przenieśli się do Chin, a pomiędzy pozostałe
mi grasowała ospa do tego stopnia, że ju~ 

pr:.:ed kilkunastu ln.ty zapisanych było w księ
gach podatkowych tylko 8 matorów. 

Beltiry zupełnie się potatarzyli i mówią ję
zykiem tatarów sagajt:łltioh. Jest ich około 
3000. Zajmuj~ się pasterstwem i rolnictwem, 
a w dawnych czasach znali górnictwo i umioli 
kuć tolażo. 

Ka.ragassy koc:;mj[l! po okręgach kańskim , 
minusińskim (gub. Jtmissejska) i niższouclyń
skim (gub. Irknclm). 500 dnsz. 

Samojedzi obscy mieszkn.jfll w gube1·nii 
Tomski ej nad rzeką Ob' i j ój dopływami w licz
bie około 65:?0 dusz. Mieszko.jący nad samt) 
Obią są, prawosławni, przyjęli sposób ~ycin. 
rosyjski i odznacznjq, się grubości11 obyozajów, 
lenistwem, ubóstwem, tępości~ i zupełnym 
brakiem dą2ności do postępu. 

O S_ojotach naJmniej posiadn.my wiadomo
ści. Według Pe:;teiewa 1) Sf1 oni bardzo dzicy, 
tywiq, się mięsem, ko1·zeniami, pączkami so
sny i herbatą cegiełkow~. Są niezmiernie 
brudni, bo prawie nigdy się nie myją. Nie
które ·hordy nie maj~ t1·zód, a gdy w zimie 
niepodobna znnleść po~ywnych korzeni, zja.
dają najprzód l'Zemienie i worki skórzane, po
tem własne dzieci, ~ony l. starców. Pesterew 

1
) Jegor Pesterew. Rem~u·qucs sm· les peuples qui 

ha?itont la frontillre .ehinoise etc. w Klapprotha Magasin 
·ASIMique t. I. 1825, pag. 170. cyt. u Rittera Apien 2. 

powio.da, że to woale nie bojka i że Zll. jogo 
czasów fakty takie pr:&ytrafiaJy się; Ritter je
dnak radzi temu nie wierzyć. Castr en, który 
ioh obserwował:, nic o tem nie pisze. Stwier
dza tylko słowa Pallasa, ~e to atatarzony 
szczep samej eclzki 1). 

Ogół ludności sam oj edzldej wynosi około 
22 tysięcy. Tyle ich liczono przynajmniej 
w niedalel:ciej przeszłości, a.le niepodobna wąt
pić, ~e liczba tn. w,skutek wu.lki o byt. zmalała. 

Niewązyscy su.mojedzi mówią jednym 
i tym samym językiem. Castron ocll'ó~nia 
w uim trzy clyjn.lekty główne: 1) północno
zachodni czyli jnraeki, 2) pólnocno-wschodni 
czyli tawgijski i 3) poludniowy czyli ostyjo.
ko-ao.mojedzki. Każdy z tych dyjn.lektów !'OZ

pada się jeszcze na narzecza pomniojaze, i tak: 
jm·acki na. 5, ta.wgijski na 5, a. ostyjako-sa
mojedzid na 2 2). Ciekawych chnru.kterystylti 
samojedów odsyłamy do uiMj cytowanej gl'lll
matyki ·c astrenn.. 

SPH.A WOZDANIA. 

Wiadomości archeologiczne. Spostrzeżenia 
lat ostatnich w dziedzinie starożytnośc i kra
jowych. C.zasy przedhistoryczne. IV. Wn.1·szn.
wu., t882. 

Przed kilku tygodni1tmi opuścił p t·asę 4-ty 
tom powa~nego i cctmego wydawnictwa: któ
re zawiern. rezultn.ty prao nad archeologiją 
lu·u.jową, w post:Lci dol{łn.clnych materyjałów, 
zebranych z wielk::t, starannością. Popt·2ednio 
tomy zostn:ły pr~etlnmaozone na język nie
miecki., a prócz tego oddzielno wyćiągi" z niob 
były \tmieszozn.ne i w innych obcych języ
lrnch: Z tego się polntznje. :'Je wydawnictwo 
wzmiankowane ałn~y jako źródłowa · pr aca 

• 
w ltwestyjn.ch, odnoszących się do archeolo-
gii na.szego kraju i ~e sumienne i specyjalno 
prnoe mogą być głoszone w ojozystyJP. języ
ku, a jednak nie pozostaną w $1apomnieniu 
wobec wiedzy ogólnej oywilizown.nego ·świata. 

') Reiseberiehte und Bricf~ hera.usg: v. A. ~ehiefner 
St. Petersb. 1853, str. 359, 368. 

2). R~is~nberichte :uncl Dl'iefe, str. 462. - .A. M. v. Oa
sb·en, Grammn.tik der Samojedischen Spra.chen. Heraus
gegb. v. A. Scbiefnei·.- St. Pctersb. 1854, str. XXII f 608; 
W prtedmowie Scniefnera: 
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Tom IV-ty" Wiadomości n.l'cheologicznyoh1
' 

jest bogaty treści!\ dość urozmn.icon~, zawiora. 
bowiem prace, które da.dz& siQ rozdzielić nn. 
trzy gntpy: l) prace paleontologiczne, 2) an
tropologiczne, 3) a1·cheologiczne właściwe, -
wszystkie są z sobą w związku, wszystkie bo
wiem dą~ą do poznania przeddziej owych mie~ 
szkańców naszćj ziemi, do utworzenia. pojęcia 

. ta.k o nioh samych, jakoteż o stopniu ich oy
wilizo.cyi. Dla badacza dzięjów przedhistory
cznych nie mogł\ być obojętneroi zarówno 
szkielety ludzkie, rozmaite nal'Zędzia i ozdo
by, będące wyrobem ręki, która obok nich 
spoczęła, jakote~ kości zwierząt współcze
snych z pierwotnemi mieszkańco.mi, którym 
clostarcza.ły potywienia, odzieży i materyjn.hi 
na ró~ne wyroby. 

Do p1·ac treści czysto- puleontologieznój 
nalo~ą: 

l ) p. Jana Zawiszy ,.Jeleń olbrzymi", 
2) p. A. Ślósnrakiego "0 głowach tura znn

lezionyoh w Królestwie Polsldem1
'. 

Do prac antropologicznych właściowych mo
~na zalicżyó "łt1ogiła w Sobanicach" przez 
D-ra Leona Dudrewicza. 

Prac ściśle archeologicznych jest naJwięk
szn. liczba, a mianowicie: 

l) p. Jana Zawiszy "Foszukiwnuia w jn
slcini mamuta", 

2) p. ~eona Dudrawicza "Wycieczki na<l 
Świder" i • Cmentarzysko ciałopalne w Sikn~ 
cinie1

', 

3) p. Zygmunta. Glogiort\ "\f\T ołyń i wyko
pn.liska Moszozaniclrio", 

4) p. Kaliirata Jagmina "Skorhiczeu, 
· 5) p. Tymateusza Łuniewekiego u Cmenta

rzysko staro~ytne w Żarnówce, Popowie i Żal
nik w Stawiskach", 

6) p. Natalii Kicltiej ,,Ju.szczów pod wzglę
dem aroheologioznym'1

, 

7) p. F. Stawiskiego "Not&tki archeolo
giczne", 

8) p. J . T. Lubomirskiego "Ościenie rybi-
twie. znaleziono nad U światf\", · 

9) prof. Józefa Przyborowskiego "Wyciecz
hl nnd Wiep1·z". 

W artykule "Jeleń olbrzymi" (Cervus me
gu.ocros) p. ·Jan Zawisz~ · podaje . opis j ele:
nia z olbJ"zymiemi rogarl.li; ·znalezionego ·na..: 
prZ:64 w. Irlandyi, a następnie w ro.zmaitych 
kra.jno4 Europy. Wiele gabinetów· zoologicz
nych lub .zootomicznyc}J. posiada skielot ·tego 

wspaniałego jelenia, który z rogów był nn.jpo
dohniojszy do dziś Zyjt1cego daniola (Oervus 
dama). W kraju naszym pierwszy raz znale
ziono kawał rogu togo olbrzyma rodu jolcnio
go we ·wsi Gnatowiec nad rzeczk~ Utrat.'\ 
w powiecie Sochacze·wslcim. Oknz ton ofiaro
wano do zbioru autora., który opisuje go bar
dzo szczegółowo i uzupełnia opis pięknym 
drzeworytem . 'V prttey "O glowach tura<< (Bos primigcnius 
Boj), ?.nalezionych w Królestwie Polslriem 
opisuje autor bardzo szczegółowo głowę tUl~ 
(B os primigenius Boj), znalezion~ we wsi 
W ysol;:a., powiat Grój ecki i ofiarowaną gabi
netowi zootomicznemu przez p. Stallislawa 
Doma.ós~ego . Jostto pierwszy okaz komple
tny głowy wołu zaginionego, ·któl'Y najdłuMj 
utrzymywał siQ w Polsoe, którego jednuk 
szczątków m~tło dotąd u nas zebrano. Pl'ÓC~ 
tego autor opisuje głowę krowy torfowej, 
znalezionćj we wsi Pogorzeli w pow. Nowo
:M:iilsldm i zunJdująoą się w zbiorach p. J. Ztt· 
wiszy. Do pracy dodnne są piękno dr~ewory
ty opisywn,nych okazów. 
Prac!~ D-ra. J.Jeona Dndrewicza Mo~rily )) o 

w Sobnnicach" (gub. Płooka, pow. Płoński) 
zawiern. ogólny rys okolicy pod wzgl~dem 
gieologioznym, doltładny opis lnulawy grobów 
wogóle, objaśniony a,rtystycznie wykonanym 
drzeworytem, du.lój opis szczegółowy mogił, 
ldóryoh autor znaln.zl 4. P.t·zy ąpisio mogił 
zwraca autor uwag·ę nn. polo~enie ·akiolotu 
w grohh)! na. kształt czaszki, którój wymiary, 
jak również i ca.lego· skieletil podane są. szc~
gółowo i z cn.łą ścisłością naukową, o ile na to 
pozwn.lal stn.n, w jakim się slrielety przecho
wały. Z kolei nastQpuje opis wyrobów z bron
zu i naczyń glinianych: znalezionych w mogi
łn.oh . Kończy pracę wniosek ogólny, który 
autor wyprowadza. na v.asn.dzic bu9.owy cza.
szek i sldeletu: żo wszystlde czaszki z omen
tarzyska w Bobanicach należały clo jednego 
i tego samego ludu z typem naj,vyru.tnioj
szym długogłowym (dolichocephalia) i. M lud 
tam pog1·zebany wogóle był.wzrost~l dob1·ego, 
z ·muskularną silną, dobrze rozwiniętą. . 
. "Poszukiwania. w jaskini mamuta" p. Jnnn 

Zawiszy są. dalszym· cif\giem prac rozpocZł'· 

tych w roku l87 4, a mających· na celu dokln-: 
dne zbn.danie j aakini, połoMnćj w .bliskośm 
Ojcowa i Krakowa. na. gruntaóh wsi' Wierz
chowie, jas]pni dawniój bez nazwiska, a. którll 
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autor nazwał j. mam u to,, ponieważ z pomię
dzy licznych jaskiń ~wiedzauych i ·po częśc~ 
b!tdo.nych, ta jedna. zawierała. kości, zęby 
i wyroby z zębów prz;odowych mamuta. W to
mie IV Wiadomości archeologicznych zna,jdnjo 
siQ sprrtwozdanie z poszukiwn.11, dolwmmych 
w ln.tach 1877, 1878, 1879 i 1881. Praco. za
wiera opis sposobu, w jn.kim roboty w jaskini 
były p1·owadzone, dn.l ej opis szczątkó\•r (kości) 
zwierzl\t tam znalezionych, wyrobów z kości 
i z~bów tychże zwier~ąt, oraz narzędzi krze
miennych. Autor znalazł wiele ognisk nn. ró
tnój głębobości i w różnych miejscach jaslrini, 
obok nich wiele ko8ci i zębów zwier.v.ąt, z któ
ry'ch wn.żniojsze Sil:: kości, zęby trzonowe 
i!przodowc, t. z. kły nmmutn. (Elephas t>rimi
geuius); kości i v.ęby trzonowe nosorożca. wło
chatego (B.hinocero:; tichorhinus ), kości i 1·ogi 
rouifera (Cervus tarandus), kości kozła skal
nego (Capra ibex) , lisa północnego (Canis la
gopus), rosomaka (Gulo borealis), lexningtt 
( Lonmus ), orn.~ kości pn.rd wy (Ln.gopus ). 
Z wyrobów szczególniój piękne i wielkiej 
wartości archeologicznej są wyroby z zębów 
przodowych mamutu, posiadające ksztaUryby, 
którym przypisują ró~ne znaczenie. Tak samo 
jaskinia w przekrojach, ju.koteż wr~>żniejsze 

narzędzia z kości lub krzemienin. są narysowa
ne z wielkiem staraniem.. 
w pracy swej p. z. przychodzi do przeko

na.nia, t.e epoki mamuta i renifera nie wystę
po~ały oddzielnic u nas, ale M te zwierzęta 
~yły jednocześnie z sob~, albowiem w· najgłęb
szych ogniskach, obok kości i zębów, oraz ko
śCi łupanych mamuta, znajdują się kości i rogi 
renifera, M na-rzędzia krzemienne w dolnych 
warstwnch są większe i mniej ksztaltne, wy
Mj zaś, · bliMj powierz~hni ziemi, mniejsze 
i staranniej obrobione, zatem fn,una była ta~ 
snma, tylko sposób obrohienin. krzemieni lep
szy, czyli postęp w obrabin.niu krzemieni. 

D-r o. Leona Dndrewicza "W yoieczka nad 
Świder• mieści opis żn.lnik:.t we wsi Ręd:r.yń· 
skie (pod miasteczkiem Latowicr.em-, powiat 
Nowo-Miński), wsi Lallny w odległości wior
sty poło~onej na wschód od poprzedniej, w~;i 

Iwowe o 2 wiorsty dalćj, a ,jeszoze .dalćj wsi 
Kochany, Rudnik, Żebro.czkn. ·, Oleksianka 
i Soroęzjn. Najwi~kszą 'zdobycz a1·cheologi
eznl.\ dostarczył żalnik wo wsi Rędzyńskie, 
g~zie znaleziony ~ostał grób klosz.owy1 naczy
nia gliniane całe, bardzo oryginalne, j ak.ote~ 

potłuczone z ornamentacyjami osobliwemi. 
(Cztery drzeworyty objaśniaj}'!, opis). Prócz 
tego znnleziono '.V dość znacznej ilości wyro
by z krzemienia, n. mianowicie: atrzn.ły serco
wn.te, mist<n·nio o b1•o b i one, strzały z osadką, 
piłkę, kilkadzicsir~t no~yków krzemiennych, 
okrv.omków i kilka nncleusów. Ozdoby bl·ou
zowe są reprezentowane przez szpilki, ·guziki 
i :fibule, ozdoby zaś ze szkła przez kulki szkln.
no. Żalnik -w Lńlinach dostarczył wiele sko
rup z popielnic, naczyl'1 czarnych, w kształcie 
misek, ldlka lll'n, kol§ci niedopn.lonych i nl\
rzęclzi krzemiennych. Na "łysych górach" wo 
wsi Iwowe .~alnik zniszczony, naczynia gli
nin.ne potłnezone. ·z wy1·obów krzemiennych 
zmt1eziono nożyki drobne, kilka strzał serco
wa.tych i d wie z osadkn,mi, dzidy krzemienne, 
wreszcie paciorki gliniane. Pozostałe cmen
tarzyska ciu.łopalne, u bogi e w zabytki prze· 
szłości, dostarczyły skorup naczyń glinianych, 
strzltł i noMw krzemiennych. Wszystkie wa
żnicjszój wagi na-rzędzia zostały mwysowane 
~taran nie. 

W opisie "Cmentarzyska ciałopalnego w Si· 
kucinie" (powiat Sieradzki, nad strugą zw. 
B1·ednią), zastanawia się autor naprzód nad 
połoMniem miejacowości, dalej podaje opis 
gt•obów, naczJ1i glinianych (urny główne 
i przystawki, naczynia małe), narzędzi krze
miennych (noże), bron.zowyoh (kawSJki igieł 
i pierścieni), wreszcie :2:elnznyoh (obręcze, dzi
dy i noże). 

P. Zygmunt G l ogier w pracy "Wołyń i wy
kopaliska Moszczanielcie ze zbioru ś. p . Lu
dwika Pawłowskiego" opisuje zbiór, jaki ze
brał ś. p. Ludwik Po.włowski w okolicach 
Dubna w latach 1848-51, szczególniój zaś 
w Wielkiqj Moszoza.nicy. Zbiór wspomniany, 
z pocz~tku. znaczniejszy daleko, dostat•czył 
mitadzy inneuli m.atel'Jjn.łu do dzieła J. I! Kro.
azewskiegó "Sztuka u Słowian", następnie 
zmniejszony dość znacznie, od r. 1877 stn,ł się 
własności!! autora. Obecnie zbiór składa się 
z 241 przedmiotów, które l'Ozpn.claj~ się na: 
krzemienne, kamienne, gliniane, szklane i ko
ścinne. Najpiękniejsze i najliczniejsze (129) 
SI\ przedmioty krzemienne i kamienne, a l:'zcze
gólnićj włócznie piękne (ważniejszych podane 
t•ysunki), ·gl·oty różnej-wielko~ci, strzały; no~e, 
piły, licżne siekiery (berdysze), · dłótka, kule, 
okrzeski, nuoleltsy, toporki, czopki, 1crątki. 
Wyroby te dowodz!\l, że ·w miejsan znajdowa-
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uia się musiula by c stacyj a krzemienna. Wy
ru.bia.ne Sfli z ln'zcmienia, dyjorytu drobno
~iarnistego, piaskowca gliniasto-wapiennego, 
granitu drobnoziarnistego, syjonitu i łnpkn 
woły:ńslriego. 

Oprócz tego do zl>ioru należą paciorki ko.
mionne i szklane ze sdn.czlmmi, knle szklane 
(łzawnice), krążlci gliniane liczne, rM;nie ozda
biu.ne. 

Autor nie tylko poda.je dokładny opis zbio
ru, narzędzi i innych przedmiotów, lecz chn.
l'akteryzuje miejscowości, gdzie przedmioty 
były znalezione. Pięknie wykonane drzewo
l'yty w·liczbie 23, przedstawiajf!!oe ciekawsze 
narzędzia i ozdoby zbiorn, przyczyniają się do 
podniesienia wartości i zrozumiałości pracy. 

P . Kaliitst J agmin w artykule "Skorbioze" 
opisnje wykopalisko. ~mn.lozione we wsi Skor
bicze, po.loMnej w dawnem województwie 
brzesko-litewekiem (gnb. Grodzieńskn.), nie- · 
unleko Bl·ześcin. nad l'Z. !Jśną. Po skreśleniu 
poło~enia gieog1·a.ficznego i scharakteryzowo.
nin wogólo micjsco\vości , prv.cchodzi auto1· clo 
opisu cmenttll'zysk i prr.cdmiotów tam znale
zionych, a stn.nowiących cenne ~abytki a.rohe
ologl.czne, które mo~nn. rozldasyfi.kowaó na 
przedmioty krzemienne, brom~owe, gliniane, 
:izkln.ne i bursztynowo. Z wyrobó\\r lQ·zomien
nyoh znalazły się tn.m okrzeski, belty, a~rznłki, 
kolce i uo~yki krzemienne; r.e ws~ytltkich 

tych na1·.zędzi a.uto1· wnioskuje o istnieniu kie
dyś, w miejscowości badanej, stacyi krze
miennej. 

Z wyrobów brom~owych znaleziono fibulę, 
pierścionek, szpilkę czy ha.czyk, urnty i pa
ciodci z drutu. Ze szkła i umsztynn pa
ciorki szlifowane ró~nokolorowe, okrągłe 
i podługowate, u. nadto znalazły się ku
walid grzebienia kościanego z ozdobami. 
Prócz tego znnJ.azły się tam skorupy popicl
Ilic i kości ~ndzkie niedopalone. Dziewiętna
ście l'JBUnków na jednej tablicy umieszczo
nych, przodst~miają ciekawszo ozdoby z opi
sanych w pracy. 

W spomina takM autor o wykopalisku zło
~onem z urn, we wsi Wistyce o wiorstę dalej, 
w górę rzeki Lśny. 

P;Tymotensz Łuniewski podaje opis dw\1 
omentarzysk staro~ytnych (siedziby Jadżwin
gów) w 2o.rnówce i Popowie i ~alnika w S~ 
wiskach; miejscowości te ~ą poło~o-ne nn. P od
lasiu w powiecie Węgrowskim. W opi~ie 

swoim bardzo wyczerpuj}~cym i interesuji\Oo 
~n.pisanym, podn.je autor ogóln~ charaktery
stykę okolicy~ następnie bli~sze szczegóły, od
noszące się do cmentarzyska, sposoby pos:m
kiwania. i odkopywania. staro~ych grobów, 
budowę i wreszcie zawartość grobów czyli cel 
poszukiwn.nia. Opisy prowadzi autor barclzo 
stosownie, posuwając się od głowy właściciela 
grobu lm stopom, opisu,jąc naprzód czc~ści 
skieletn, a. następnie odpowiednie ozdoby tam 
znalezione. W pierwsżych z trzech powyMj 
wspomnianych miejscowości, rozkopał autor 
grobów 19-cio; w jednych z rozkopywanych 
grobów znalazł ski~:>lety lepiój zacho\vane . ' 
w innych gorzej. Czo.szlti lndr.kie, zebrane 
z wszelkiemi ostror.nościn.mi, przesłał o.utot· 
D-rowi I . Kopernickiemu do szczegółowego 
i naukowego zbadania; ozdoby i narzędzia ze
brał w części do swoich zbiorów w Korytnicy, 
o. w części dostały się prof. Przyllorowskiemu 
i Samokwasowowi. Donnjwaźniejszyohprzed
miotów znalezionych w gro bach naletą: za
usznice bronv.owe z clrntn grubego, szczegól
niśj j ellna, znaleziona w grobie 19-ym, złoM

no. z 6-u kółek bronzowyoh , nie~upe-lnie zam
kniętych, przetkniętych przez rzemyk., który jo 
łf!!czył, haozyld, spinkn. bronzowa, kółka z drtt
tn, z szarego metaln, paciorki z gliny i szkła, 
pierścienie z bia.lego mf'talu, szczątki miecz:1. 
ozy noża telar.nego. W drugicm cmcnt:wzyskn 
w Popowie nntor rozkopał dwa groby, w któ
qch, oprócz skieletów, znalrtzł zausznico bron
zowe, po w lecMne bl1.azką srebną, przyczepio
ne do deae,czki z drzewa, pokrytego skór~ 
i suknem, dalej · paciorki szklane, · pierścienia 
i t. p. W ko1icu opisu tych d w u cment:n·zysk 
notuje autor ogólno wnios1.'i, jakie łatwo mo
~na wyprowadzić na zasadzie znalezionych 
przedmiotów: ~e lndnośó, lrtóro :r.lożyła swoje 
kości na tych omentarzyskach była dhlgogło
wa, znała się na rolnictwie, hodowli roślin 
i zwicrzq,t, nmiała przerabiać produkty suro
we na 1n·zeumioty domowego u~ytku. Noże 
znoJ.ezione w grobach nie mają groźnej po
wierzchowności, przypuszcza zatem autor, te 
słu~yły one zapewno do gospodarskiego nżyt.. 
ku i raczej do obrony niż do nn.padu. System 
układania zwłok no. miejscu wiecznego spo~ 
czynku odnosi autor do t. zw. grobów plyto,
wych, ułoMnych z licznych kamieni~ powodu 
braku du~ych i płaskich głazów w okolicy; 
W końcu wyraża. autor nadzieję, że skoro 
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cmentarzyska zostan~ zupełnie zbadane i opi
sane w dostatecznej liczbie, a D-r Kopermoki 
dopebri badań antropologicznych nn.d czaszka.
mi w grobach znn.lezionemi, może się uda po
chwycić jakiś promyk, który rzuci chociażb~ 
·małe światalko na zamierzchłe dzieje staroży~ 
tnego Podlasia i owych Jacliwingów, którzy 
je zamieszki wali. 

Żalnik w Stawiskach 1·ozkopywn,l i badał 
autor wspólnie z prof. Sn.mo kw(L:'!Owom; zna
leziono tam dwie urny, kltżcla .przykryta była 
mis~ stoj~c~· .na niej i osłonięta kloszem· gli
nianym; wszystko r::~.zem otoczone kamienia
mi. Ozdoby zebrane były: zapony bronzowe, 
okrzeski In-zamienne i strzn,łki. 

P. Natalija Kicka opisała wieś Jaszczów 
(pod Piu.skami w ·Lubelskiem) pod względem 
archeologicznym, tj . zamczysko, horodyszcze 
i ?.alnik. Głównie autorce chodziło o pooz~tek 
i nazwę Jaszczowa, własnego mn.j~tku. Więk
SZI\ część pracy poświęca antorka podaniom 
f wywodom nazwy zamczyska... Z zabytków 
przedhistqrycznych opisuj e sierp _(piłka) ltrze
mienny, siekierkę, parę nożyków·, nucleusy 
i skorupy gliniane. 

P. Edmtmd Stawiski pod tyt. "Notatki n.t·
cheólogl.czne" opisuje ró~ne zabytki przeddzie
jdwa z Sieradżkiego· i okolic Ko~a, n.. miano
~i~ie: ' ~e wsi Podł~życ naczynia. gliniane 
(urny), nstn.wiane w literęS i otoczone ka
mieniami; z~ wsi Smardzowie urny z popioln.- · 
mi i kulkami, które okazały się być gniazdo;~ 
mi poczwarek owadu .tęgopoln·ywogo (Gy
mnoplenrus pillu.la.ris);" .z Woli :Morze.i1skiój 
pod Łaskiem misec~kowate wydrążenia w kn
!llieniach; w Podule cmentarzysko pokryte 
liczneroi kamieniami z}łacznych rozmiarów: 
w wielu · grobach zna.leziono częśCi popielnic, 
w jednej bransoletę bronzową, w innej pier- · 
ścionek. W ogóle autor notnje staraunio wszel
kie miejscowl)ści w Sieradzkiem, w których 
znalezione zostały jakiekol wiek zabytki ru.·· 
cheologiczne. 

Z okolic Koła opisuje autor wykopaliska, 
~którego zash1gnj~ na uwagę 1·ogi i kości 
zwierz1\tt, oraz wy1·oby z tychprzedmiotów itp. 
Książo. J. T·, Lubomirski "Ościenie rybitwie 

znalezione nad U świat~", daje op1s z d1·że~vo- · 
rytem oś.cien:i, · wyrobionych z kości wołt1 jako 
nn.r~ęd1,i najpierwotniejszychrybołóstwa, pier
wszy raz znalezionych w ·gran~cach . dawnej ·. 
Polski. · 

Prot J. Przyborowski opisuje wyoieczki, 
dokonane w latach 1876 i 1877, notując wa
iniejsze nabytki ·archeologiczne w wyciecz
kach tych zdobyte. Autor zwiedził Kępę bie
leoktl, O::~trówek i Pogonów nad Wieprzem, 
Gzomierniki nad Tyśmienic~, Kamieniec (Sie
dleckie), ·wolę Wodyńską, Dębe mało nacl 
Świchem i Uniejewo w Płockiem. W miejsco
wościach .tych poszukiwania przy.niosły strzal
ki krzemienne~ grot l'zacllciej piękności (\V ola 
Wocl)r"ńska), popielnice i t . p. 

"Wiadomości archeologiczne" odznaczają 
się atarannem bardzo. wydaniem, papier maj~ 
piękny, drnk wyraźny i czytelny, tablice 
i ch·zeworyty liczne, dokładnie wykonane, od
bite bez ~mrzutu, za co nn.le~y się zaslu~one 
uznanie bezinteresownemu wydawcy, nie-
szczędz~oemn kosztów na nakład. A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- M o t o r y w o d n e. W Stanach Zjeunoczo· 
nych .Ameryki północnej wiQcej niż na stlwym lądzie stn.
rajl): Sili wyzyskać. !!iły naturalne; stąd pochodzi, że win.· 
traki i motory hiclraułiczne jakoto turbiny i kola wodne 
o wiele przewyiszajl): wszystkie tego rodzo.ju maszyny 
europejskie. Maszyny liidrauliczne dnjlł p·racę 72 tysię(ly 
koni parowych, co jednak stanowi z:~.ledwio niewielki~ CZQ:

s~lcę ogólnej pra.cy, którą' różnego l'Odzn:ju spadki wodne SIJ: 
1v stLmie 'vykonn.l!. Olbrzymia siła spn.dkn Niagary zużywa 
się dotychczas na. t·ozl>ija.nie skał stanowiących jej łoży
sko i na nic niezna.cząee, l> o tylko .o 1/o stopnia. ciepłn. C., 
ogrzanie wód poniżej spadku; a jednak siłn. jest w stanie 
wykonać prncę 3 milijonów koni parowych. Spożytko
wanie h'lj olbrzpniój pracy na miejscu jest niemoiebnem; 
moima. si~ spodziewać, że z postępem techniki clektry· 
cznej zostn,uie zumieniOD!lllla olbrzymi prq,d ga.lwa.niezny; 
który rozesłany siecią przewodników posłuży do .wytwo
n.enia światła, eiepJa i pi·acy mechanicznej w miejscach 
oddtLlonych na setki kilomet1·6w. :A:Iyśl tę świetnie ro?.wi· 
nął przed d\\'oma laty zn·akomity . uezony angielski W. 
Siemens w odczycie publicznym w Edymburgu, leaz środ
ki mecha.niczne,jakie zdobyła nauka. do ob.ecnej chwlłi, są 
niewystarczaj~~:cu do praktycznego jej wykonania.; tym· 
czasem stara.j11 si~ spożytkować choć mał~ cząstkę siły 
wodospadu nin.ga.rskiego na miejsclU, kn czemu posłuż!k 
trzy olbrzymio turbiny działające pod apn.dkiem wody 24 
metrów. L. W. 

- Woda.jednos:tajnój temp.era.tury 
Czasopismo Gesundheits ingenieur zwraca uwa;gę ila. wa
żne znaczenie illn. higijeny, aby woda z wodociqgów 
używana jako ·napój miała ."st!Lle latem i zim!ł jednakową 
tempern.ttirę. W tym celu projektuje, aby rut·y wodo

. ciągowe za.l!;ład~ć znacznie gł~blej, niż"to . ma miejsce 
obecnie, a mianowicie ~a. . 7 metrów pocl powierzchnią; 
zieini; w tej głębokości temperatur!\. ziemi pozostaje pra• 
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wie stn.łą .przez cały rok, zatem sama ziemia b~zie chło
clzić wod~. lutom, n. ogrzewać zimą:. 

Zastosowanie jednak tego prostego napozór środka 
przeclstn.win. \~ielkie trud~ości z uwagi na. ogromne ko
szty · kopa.~io. tak giQbokich rowów przy każdom zakłada.-
niu lub naprawie rlll' wodociągowych. L. W. 

· - T u n e l p o d m o~ ski w e W ł o s z e c b. lniy
nier F. Gabclli przedstawił rządowi wł·o~kictnu projclct 
tunelu podmorskiego dla drogi ~elnznój pod · cic~ninlk 
Messyńską, dzielącą. Syeyliją. od stn.łcgo lądu Włoch. 
'l'un'el mają.cy połączy6 Rcggio di Ct~.ln.bl'ia. z Measyną 
miałby 13200 metrów długości, największa głębokość 
wody nad tunelem 110 mtr. ZliŚ grubość ska.ły nad jego 
sklepieniem w nnjgłębszem miejscu 35 m. Wjazd do tu
nelu 'po obu stronach odbywałby się po równiach po· 
cl1yłych ze spadkiem 0,035, t. j. 35 metrów zagłębienia 
na ~aMe tysiqc metrów długości. Kn.ida równia pochy
ła o długości 4500 mtr. ma bicdz najpierw równolegle 
do b1·zegu, nast~pnie zaś po linii spiralnćj zejdzie 
(wśt·nbuje si~) pod dno morskie. 
Według opinii gieologów dno cieśniny mesayńskićj 

składa aią z twardych skn.ł kl'ystnlicznych, zn.pownia~ 
ją:eyeh powodzenie ze strony technicznej projektowi, 
ma.jąc~mu niezmiem~ ważność dla Włoch pod wzglę· 
dem handlowym i militarnym. 

Koszt budowy tunelu według obliczeń p. Ga.belli wy~ 
niesie tylko 6~ milijonów lirów (fr~nków), zaś czas po-
trzebny na wy koilanie 6 Jat. L. W. 

- K o l c j e n a p o w i e t r z n e. Do osobliwości 
Nowego Jorku nn.leiy kolej iela.zna. ułożona. na słu!ltLch 
ponad dotnnmi miasta. Nieustannie przebiegające nad 
głowami mieszkańców poci!J:gi sta.nowi!Ji jeden z na.jwa.i
niejszyeh środków komunikacyjnych olbrzymiej metro~ 
polii nowego świata.. O znn.czeniu tych kolei najlepiój 
przekonywaj~ następujące cyfry: Ogólna długość wszyst· 
kich linij kolejcn~rch wynosi 3715 kilometrów .(36 wiorst) 

n·a. którycli znn.jdujo się 161 sttLcyj, t. j. pl'zeciętnie co 
'h wipraty stacyjo,. Codziennie po t.ych linijn.ch przebie
ga 3,480 pociągów. 'rabor składa się z 203 parowozów 
i 612 wn.gonów, zaś ogólny 11ersonol służby z 3,247 }n. 
dzi, w liczlJie których 309 maszynistów, 253 ~jontów 
sprzeda.ją;cych bilety, 231 konduktorów, 308 palaczy, 
395 stró:i:t\w i kontluktorów hamulcowych, 3i7 szwnjcll.
rów, 106 trng11.1·zy i t. d. Ajunci biletowi SI):. po wi~k· 
s1.ój części zarazem t(\lcgmtistaml. Dzienny doch6U t6j 
drogi żel azn1ij wahn. się od 14 do 18,000 doła.t·ów, liczba 
pasn.ierów dochodzi do 270 tysięcy dziennh•. 

Wynngrodzonlc dzieunu ma.szynist.y wynosi 3 do ·3'/
2 

dolarów, ajeutn. biletowego 1,25 do 1,76 dol, Konduk.
tOI·a 2 do 2,5 t.'lllttrów, palacza 1,9 do 2 dol. i t. d. 

L. W. 

ODPOWIEDZI REDAKCYJ. 
WP. F. G. % J(, Wydawnictwo polskiego przokła.du 

chemii Gorup-Besanczll. z powodów niozn.Ieiuych od tłu
macza. zostało przerwane po wyjl;eht I. części. Posiada
my w naszej litllt'aturze z nowszych: łioft·ma.na-Wstęp 
do wykłn.du chemii, Roscoe -Znsn.dy chemii ogóln6j, 
Cookett-Odczyty o chemii nowoczesnej, Schorlemmern.-' 
Wykład chemii organicznej; oprócz teg·o . kilka dawniej. 
szych, między ktiH·emi Fonberga. i Zdzitowicckiogo dzlc
la oryginalne wysokiej wartości, lecz dzisiaj już bar
dzo przestn.rzn.łe. 

Treść: . lCrzomionkn. w przyrodzie. II. Fiasko
wiec, przez J~ona Trejdo~::;iewicza., prof. nniwersyMu.
Ruch nn. polu faunistyki w Gnlicyi, przez Michała. Wiet·z
bowskiego. ;_ Dzi~cioły, ptvt.ez Włnd. 'l'acza.nowskie
go (dokoilczeuie). - Samojedzi, studyjum etnologiczno 
Bronialawa Rcjchma.na.. lU. Kt·aj i szczepy. - Sprawo
zdanie. - Kronika. naukown. - Ogłoszcnil'. 

Wydawca. E. Dziewulski. Rodaktor Br. Zna.towlc~. 

P AMIĘTNIK FIZY JOGRAFICZNY 
,.I'C)M II ZA R 0f;1: 1SS2. 

W tych dniach opuścił prasę. II. tom "Pamiętnika Fizyjogmficznego". Zawiera w dzio.le 
I-ym. (Meteorologija i hidrogra.fi.ja) prace pp.: Kowalczyka O SilOstrzcżeniach meteorologicznych 
w Warszn.w~e, .Pie~kiewi~za !łf: Z~ienno~ć temperatury roczna w Warazn.wie, Ję.d1·z~jewicza 
Spost~·ze~em~ stacy1 Pł~nskleJ, Dzttntn,~k~ego ~achy~ema magnetyczne w Wa1·s~aw1e, B~3ttco
?'OwsJ...."1.ego Jez1orn Bęczynsko-Włodawskle, Dz<tBwztlslciego ·czarny Staw. - 'V d.zmle II (Gleolo
giju z cheniijfJ:) prace pp.: Siemi?·adzl,;iego Nasze ·~łazy narzutowe, Kosi?iskiego Kopnlnie Olku· 
slrie, Pascha (tłum. Rejuhm.an) Nowe przyczynk1 do gieogno~yLPolski, Kontkiewicza Sprawo
zdnnie· z ba.dn.ń gieolog. w gnb. Kieleckiej, Pawlewskiego Sól Buska, .Znat(lwicza Rozbiory sknł 
tatrzańskic;h. - W dziale III (Botanika i zoologi,jn.) pru.ce pp.:· Chal'ubi·,islciego Griwmięa.e tn
tt:enses, Łapazy1iskiego O roślinności okolic WaN1zn.wy, B<tbka górska i Ze Strzernieszyo do 
Solca, Waleckiego Mo.te11yjn-ły do zoografii .Polski, ]{ow·tlewskiego P1·zyczynek do hiat. ·nat. O~Y.
trichów, Sznabla Stichopogon Dziedzjckii , i P1·zyczynek do terminologii owa<.l,nic.zej polsk.IóJ, 
Osterlo/fa O chrząszcz110h kraJowych, Slóscwski: Zwierzęta dyluwijalne.-W dziale IV (Autro· 
pologiJa.) prace pp.: ŁuniewslciegoMogiła w Żarnówce, Glogie1·a Kurhft.ny pod vViszowem, JJu
drewicza Ozaszka ·z kurhanu pod Wiszowem, Ka1·lowicza 'Imiona niektó1·ych plemion i ziem, 

dawnej Polski. 

Tom Ił Pa:m. Fizyjogr. ·obejmuje 82 arkusze druku· wielkiej ósemki (524 str.) i jest ozdobiony. 
32 tablicami litografowanemi, oraz wiel·oma drzeworytami w tekście . 

~oaBoieuo ~enaypo.tó. Bapmaua 6 Anryc-ra 1882 1'. Druk K. Kowalewskiego, Królewska. Nr. 23. 
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